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S N S E R A T Y iP R Z E D P Ł A T A :
1 ggr. 3 fen. od wiersza na £ szerokości 

przyjmują się tylko w expedycy]
ćwlcrćrocznie dla miasta Poznania 1 tal. 20 sgr 

na całe Prusy 2 tal.

Drukiem i nakładem Drukarni Hadwornój W. Beckera i  Spółki w Poznania. — Eedaktor odpowiedzialny: N. Kamieiski w Poznaniu

Telegraficzne wiadomości.
L o n d y n ,  10. W rz e śn ia .  —  Z  N o w eg o  J o r k u  p rz y b i ł  pa row iec  »City o f  

W a s h in g to n a  z  9 2 ,4 6 3  dolarami i w iadomościami dochodzącetn i  do  d. 28 .  S i e r ­
pnia.  Je n e ra ł  V id eau rr i  sposobił  się do  ude rzen ia  na  miasta M ek sy k  i T am p ik o .  
W  N o w y m  Orleanie i Charle touie  p a n o w a ła  żó łta  febra.

L o n d y n ,  11. W rz e ś n ia .  — • Z  B om baju  nadeszła  depesza  u rz g d o w a  z 19. 
Sierpn ia .  J e n e ra ł  G a n t  u w oln i ł  od oblężenia  o p asanego  przez  p o w s ta ń c ó w  M aun  
S io g h a  w  Z a g ó r z e ,  R o b e r tso n  pobił  na g lo w g  p o w s ta ń c ó w  pod  N a tu ram i.  P u ł ­
ko w n ik  B ru ce  p r z y w ió z ł  t r a k ta t  z a w a r ty  z  Chinami w  T ien tsin ie .  N a  w s z y ­
s tko  p rz y s ta ł  d w ó r  pekingski.  D z iew ięć  n o w y c h  p o r tó w  zostanie o tw o rz o n y c h  
h and low i św ia ta ,  —  Dzisie jszy  T i m e s  donosi :  lo rd  E lg in  i a dm ira ł  S e y m o u r  
w y jecha li  do Ja p a n u .  W  K an ton ie  w c iąż  p a n o w a ły  n iespokojności.  —  W  j e ­
d n y m  p u łk u  pendszabsk im  o d k r y to  sp rzysięźen ie .  T a r g  w  Kalkucie b y ł  o ż y ­
w io n y ,  w  B om baju  t a k ż e ,  c eny  się nie zmieniły .

Z  H o n g k o n g  donosi  T i m e s ,  źe lo rdow ie  E lg in  i S e y m o u r  w y jecha li  do 
J a p a n u ,  gdzie  z a p e w n e  dalej u k ład a ć  sig b ę d ą  o o tw arc ie  p o r tó w  dla handlu  
św ia ta .

P a r y ż ,  12. W rz e śn ia .  —  Dzisiejszy  M o n i t o r  zamieszcza depeszę  f r a n ­
cuskiego pełnom ocnika  ba rona  G ro ssa  z T ie n t s in u  z  dn. 7. Lipea.  W e d ł u g  tej 
d e p eszy  ra ty f ik o w a ł  cesarz  t r a k ta t  m iędzy  Chinam i i F r a n c y ą  na dn. 3. Lipca. 
D y p lo m a ty c zn i  ajenci z rodz inam i sw em i m o g ą  r e z y d o w a ć  w  Pekinie.  P e łn o ­
m ocnicy  sp rz y m ie rzo n y c h  o p u szcza ją  dziś lub j u t r o  T ien ts in .

M a r s y l i a ,  9 .  W r z e ś n i a . — Z  K o n s ta n ty n o p o la  d o n o sz ą ,  że p. T h o u v e -  
nel m iasto  opuśc i ł  i w y je c h a ł  na  g ó r ę  A th o s .  N o w e g o  sze ryfa  mekańskiego 
A bda lg  baszę  p rz y jm o w a ł  wielki w e z y r .  B o m b ard o w an ie  D ź e d d y  b a rdzo  złe 
w rażen ie  w y w a r ł o  w  stolicy tu reck ić j ,  u t r z y m u j ą ,  żc bez niego b y l ib y  T u r c y  
dałi m o ca rs tw o m  zachodn im  daleko św ie tn ie jsze  zadośćuczynien ie .  —  W  skutek  
zaw a r te j  pożyczk i  z n iż y ły  się k u r sa  w e k s ló w ,  ró w n ie  giełda podniosła  sig. S y n  
F u a d a  baszy  w y je ch a ł  do  P a r y ż a  z  ra ty f ikacyam i p ro to k u łó w  konfe rency jnych .  
W  Ja ssach  u m a r ł  konsu l  angielski. —  Przec iw n icy  księcia G h ik i ,  kaimakama 
W o ło s z c z y z n y  z a rzu ca ją  j e m u ,  że  zbiera  s t ro n n ik ó w  sob ie ,  a b y  zap e w n ić  so ­
bie w y b ó r  na  h o sp o d a ra  i dla tego sze rzy  anarch ią  w  kra ju .

P r z y b y ł  do  K o n s ta n ty n o p o la , w edle  w iadom ości  z 9. b. m. Kiazim  bej 
z  k o n w e n c y ą  co do K s ię s tw  N ad d u n a jsk ich  z P a ry ż a .  Kilku  M u l tań c zy k ó w  
a re sz to w a n o  z p ó ł to ra  milionem fa łs z y w y c h  k a im ów .

Z  S m y r n y  piszą  pod d. 4. b. m.,  że b a n d y  r a b u s ió w  z n ó w  n iepokoją  ka ­
r a w a n y  po  d rogach  w e w n ą t r z  k ra ju .

M a d r y t ,  8. W r z e ś n i a .  —  D w ó r  w y je ż d ż a  dziś do  K o r u n n y  i z ta m tą d  
u d a  się do  San t iago .

Minister  sk a rb u  pracu je  nad  n o w ą  ta ry fą  celną.
M e d y o l a n ,  10. W rz e śn ia .  —  M edyo laóska  g aze ta  donosi z Bellaggio pod. 

d. 9. b. m., źe  król  B e lgów  p r z y b y ł  nad jez io ro  C om er.  Z  willi Mclzi zosta ł  
p o w i ta n y  p r z y  ląd o w an iu  przez  w y s t r z a ł y  z m oźdz ierzy .

T u r y n ,  8  W rze śn ia .  —  W  miejsce jen e ra ła  D u r a n d o  ma nas tąp ić  hr .  
de  L a u n a y ,  j a k o  pose ł  w  K n s ta n ty n o p o lu .

B e r l i n ,  12.  W rz e śn ia .  —  Najj .  P a n  racz y ł  nadać  p rzy b o cz n em u  sw e m u  
lekarzow i  i jen .  lekarzow i sz tab o w em u  armii tajn .  n a d rad z cy  lekarsk iem u D r.  
G r i m m o w i  g w iazd ę  do o rd e ru  o r ła  c ze rw o n eg o  2  k lasy  z d ę b o w em  liściem, 
k r.  b aw arsk im  szambelanom h r .  D r c c h s e l  v.  D e u f f s t c t t e n  i bar. v, G u m -  
p e n b e r g o w i  o rd e r  o r ła  cze rw onego  2  k lasy ,  k onsu low i B a c h  w Ostendzie 
o rd e r  o r la  cze rw onego  trzeciej k lasy  na  pętlicy.

N a j ś w i e ż s z e  w i a d o m o ś c i .  O d p o w ie d ź  d u ń sk a  rzeczyw iście  nadeszła  
do  b u n d e s ta g u ,  k tó ry  w  d. 9. b. m. nią  się  z a jm o w a ł  i do opinii  odesła ł  do 
koinisyi.

G a z e t a  w r o c ł a w s k a  p isze:  P r u s y  tę  p o ło ż y ły  z a s łu g ę ,  iż się p r z y ­
c zyn i ły  od d a w n y c h  czasów  do  u ła tw ień  h a n d lo w y c h  w  granicach niemieckich, 
t e raz  z p o d o b n y m  ale w  roz leg le jszym  jeszcze  rozm iarze  w y s tę p u ją  p ro jek tem  
i p ra g n ą  u s u n ą ć  z a p o ry  s taw iane  h an d lo w i  w o ln e m u ,  a terai są  o p ła ty  p rze-  
c h o d o w e ;  nie idzie p rze to  o zniżenie ty c h  o p ł a t ,  ale o całkow ite  ich zniesienie. 
E lek toralne  H essy  i N assau  sp rzec iw ia ją  się tem u  z a m ia ro w i ,  acz P r u s y  n a j ­
w iększe  pod  ty m  w zględem  pon io s ły b y  of iary .  M ając  więc u p a ść  rogatk i  
w s t r z y m u ją c e  w o ln y  p rzech ó d  t o w a r o w i  p r o d u k tó w  wszelkiego rodzaju ,  k tó re  
w s t r z y m y w a ł y  handel  niemiecki a najw ięcej  p r z y s łu g iw a ły  się francusk iem u 
w sp ó łz a w o d n ic tw u .  N a cóż pospiech po  kolejach żelaznych  p r z y d a w a ł  się, 
skoro  roga tka  w s t r z y m y w a ła  p rz y  op łatach  celnych p rze sy ła n e  p rz ed m io ty ;  
spodz iew am y s ig ,  źe  k iedy  roga tk i  u p a d n ą ,  koleje n a b io rą  w iększego znacze­

nia, bo  o d p o w ie d zą  zupełn ie  sw e m u  przeznaczen iu .  S p o g lą d am y  prze to  okiem 
pe lnem  nadziei w  p rz y sz ło ść  i sądz im y ,  źe ja k  wiele in n y ch ,  tak  i ta p rzeszkoda  
zostanie  u su n ię tą .  J u ż  uczyni l iśm y pew ien  p o s t ę p ,  p rzez  z ap ro w ad zen ie  n iż ­
szego cla  p rzech o d o w eg o  pobieranego  o d  r .  1 8 5 7 ,  te raz  jeszcze  uczyn ić  na leży  
k rok  silny,  a s tan iem y  u  m ety  pom yślnośc i.  O p ró c z  ro g a tk o w eg o  po trzeb a  
znieść  jeszcze  o p ła ty  po rzekach ,  bo o p ła ty  po d o b n e  po d ro g ach  k o m u n ik a c y j ­
n y c h  n iem ogą  się u t r z y m a ć  nadal  p r z y  o ż y w io n y m  h a n d lu ,  bez zad aw an ia  
j e m u  c iosów n iep o w e to w a n y ch .

K ie d y  s t a ty s ty c y  zb ie rać  b ę d ą  sw o je  w iadom ośc i ,  sp raw ied l iw ie  zdzi-  
w ią  s i ę , j a k  b y ło  m ożna  d rog i  p rzeznaczone  na u ła tw ien ia  o k u w a ć  w  s z a b a n y  
z a t r z y m u ją c e ,  p rz y  k tó ry c h  trzeba  b y ło  w y k ła d a ć  w szy s tk ie  t o w a r y  i p ro d u -  
k t a ,  a b y  się k tó re  nie p rzem y ci ło  bez o p ł a ty  W ięce j  one w ięc  sz k o d y  p r z y ­
n o szą  w  ogólnośc i,  aniżeli  ko rzy śc i  p a ń s tw u  w  szczególności. U łatw ienia  za ­
p ro w a d z o n e  po d ro g ach  żelaznych  w y w r ą  sw ó j  w p ł y w  na  d rog i  wodne ,  k tó re  
n iem ogąc  w y t r z y m a ć  w s p ó łz a w o d n ic tw a  z p ie rw szem i z p o w o d u  o p ła t  
i o p ó ź n ie n ia ,  b ę d ą  o p u szczane  p rzez  h a n d e l ,  tem  sam em  upad n ie  z n ich d o ­
c hód  d o tąd  p o b ie ran y .  S k u te k  ten w ię k sz y  w y w r z e  w p ł y w  na r z ą d y  u t r z y ­
m u jące  d a w n y  sy s tem at  ceł  i o p ł a t ,  aniżeli  na rzekan ia  ż eg la rzy  i n o ty  d y p lo ­
m atyczne .

L i g n i c a ,  10 .  W rze śn ia .  —  W c z o ra j  p rzed  p o łu d n iem  o godz .  10. o d b y ła  
sig pod  borem d ę b o w y m  p a rad a  5. k o r p u s u  a rm ii ,  na  tem sam em  p o lu ,  na  k tó -  
rem  odniosło  w o jsk o  p ru sk ie  z w y c ię z tw o  n ad  Katzbach. Niepoliczone t ł u m y  
c iekaw ych  z daleka i z bliska p r z y b y ły  na  tę  p a rad ę .  W o j s k o  a szczególniej 
lan d w era  z y sk a ła  p o c h w a lę  J .  k r .  w . księcia p rusk iego .

Dziś z  ra n a  o godz. 9. opuśc ił  J .  kr .  w .  książę  p ru sk i  w  to w a rz y s tw ie  J.  
ces. w . arcyksigcia  L eopolda  i J .  kr .  w .  księcia F r y d e r y k a  W ilh e lm a  miasto 
i u d a ł  sig na m a n e w ra  5. k o r p u s u  p rzec iw  n ieprzy jac ie low i  dom niem anem u. P o  
p o w ro c ie  około godz. £2 .  J .  kr.  w . książę  p rusk i  pozwoiił  p rzed s taw ić  sobie p rzez  
prezesa  re jency i  k r .  v. Z cd li tza  T r i i tz s ch le ra  tu je jsze  kolegium re jency jne ,  p r z y  
k tó re j  sposobnośc i  o św ia d c zy ł  sw e  zadow olen ie  z p rz y ję c ia ,  jak ieg o  d oznał  
w  tera mieście i d o w ia d y w a ł  sig o po łożen iu  okolic n aw iedz ionycb  os ta tn ią  po-> 
w ódz ią .  O godz. 5 .  w y jecha li  dosto jn i  goście  na  zam ek  D o m aaze ,  z k ą d  w ró c ą  
na d. 14.  b. m. do  n aszego  miasta.

Z  g u b e r n i i  g r o d z i e ń s k i e j  20 .  S ie rpn ia .  —  Z g ad z a ją c  się  z  w o lą  m o ­
n a r sz ą  i szczerze  dz iękczyn iąc  za  okazane  nam  zaufanie ,  w łożen iem  na nas  
o b o w ią zk u  narad zan ia  sig nad  sposobem  polepszenia  b y tu  w ło śc ian ,  a  tem sa ­
mem i kształcenia m ate rya lnego  i m oralnego  k ra ju  naszego ,  p o w in n iśm y  w sze l-  
kiemi silami s ta rać  się  godnie  odpow iedzieć  d o b r y m  chęciom i z au fan iu  rz ą d u ,  
n iezapom inając  j ed n a k że ,  źe los na szy ch  w s p ó ło b y w a te l i  od  sp o so b u  z a p a t r y ­
wania  się k o m ite tó w  na ten p rzed m io t  zależeć będzie. S z u k a ją c  bodźca do 
wzniecenia  w y n io s ły c h  uczuć  m ó w ią  n a m :  »Podnicś!iście  m y ś ł  p ięk n ą ,  św ia t  
ca ły  ma na w a s  z w ró c o n e  oczy ,  n iezawiedźcież  nadziei w  w as  p ok ładanych ,  
dobrej opinii  na  j a k ą  do ty ch czas  jed n e m  s ło w em  ty lko zasłużyliście.*  Nie 
u n o śm y  sig tem zanadto ,  p rzy k la sk i  lub  n a g a n y  d z ien n ik ó w  rzadko  w  dobrej  
w ie rze  i sp raw ied l iw ości  udzielane,  w p ł y n ą ć  ty lk o  m o g ą  na  naszą  w y o b ra źn ię ,  
a tu  nie idzie o w sp an ia ło m y śln e  uniesienie s ig ,  ale o ro z w aż n e  m yślen ie  n ad  
sposobem  w y t r w a n ia  w p ierw sze j  m yśl i  uw oln ien ia  w ło śc ian ,  zad o sy ć  u c z y ­
nienia chęciom rz ą d u  i zabezpieczenia w  p rzy sz ło śc i  b y tu  obyw atel i ,  T era  
bardziej  zagran iczne  p iśm iennictwo w  tera przedmiocie  k ierow ać  nas nie może, 
źe n ie ty lko zagraniczni  p isa rze ,  w  niczem z miejscowemi po trzebam i i s to su n ­
kami n ieobeznani ,  f a łszyw ie  o nas s ą d z ą ,  ale i ro sy jsc y  za sęd z ió w  branem i 
by ć  nie m o g ą ,  g d y ż  w  s to su n k ach  o b y  wateli do w łośc ian ,  m ięd zy  gubern iam i 
wie lkorosy jsk iem i a zachodniem i tożsam ości  niema 1).

W s z y s c y  p o jm u je m y ,  źe od  ra z u  celu ostatecznego o s ięgnąć  n iepodobna. 
D w a  są  p u n k ta  niezaw is łe  od  siebie , do  k tó ry c h  d ą ż y ć  t r z e b a ,  1) u sam ow ol-  
nienie w ło śc ian ,  2 )  przejście  ty ch ż e  włościan  na właścicieli  ziemskich.

Usam owolnienie  w  j a k  n a jk ró tsz y m  czasie n a s tąp ićb y  m ogło  z  n iektórem i 
ty lk o  w aru n k am i,  np .  p rzez  p ie rw sze  lat 5  n iew olno  sam owolnie  z p o w ia tu  do

' )  J e d n a  z g łó w n y c h  różnic  j a k ie  są  p o m ięd zy  w ło śc ia n am i  o b y w a te l sk ie m i  w  g u ­
bern iach  w .  r o s y j s k i c h ,  a naszemi j e s t  to ,  że ci w ło ś c ia n ie ,  s t an o w ią c y  g m in y ,  u w a ­
żają  siebie s am y c h  za w ła sność  o b y w a t e l s k ą ,  ale  g r u n ta  j u ż  więcej u w aża ją  j a k o  sw o ją  
w ła s n o ś ć ,  g d y ż  w  o b ro k u  ja k i  p ł a c ą ,  w  ogóle  o g ru n ta c h  się n ie  w sp o m in a ,  ale p łac i  
się  z o soby ,  d u s zy ,  i to  nie  ró w n o  wszyscy ',  lecz w  i lo śc i m ożnośc i  i zdolności,

U  nas  p rzec iw n ie  robocizna  j e s t  ty lk o  zap ła tą  w  n a tu rz e  za na jem  g r u n t u ,  a p o d ­
d a ń s tw o  z ap ro w ad zo n e  j e d y n ie  d la  zapobieżen ia  w łó c zę g o s tw u ,  obow iązu je  obie s trony ',  
K<lvź ieżcli  w łośc ian in  z m a ją tk u  wy'dalic się nie  może,  co p rz y  i s tn ie jących  p raw a chgdyż  je ż e l i  
i s tan ic  j e g o
dem mego różne

z m a ją tk u  w y t
o ś w ia ty ,  nie w ie lk ie m  j e s t  dla  niego n ie sz c z ę ś c iem ,  o b y w a te l  m a  w z g lę -  

a  d osyć  uc iąż l iw e  o b o w ią z k i ,  n a d  w y p e łn ie n ie m  k tó ry c h  r z ą d  czuw a ,



powiatu przenosić się. Ludzie pojedynczo bez świadectwa obecnego dziedzica 
majątku opuszczać nie mogą, ale tylko z całą familią — nie w ciągu roku ro­
boczego, ale tylko na początku za trzechmiesigczncm zapowiedzeniem. Nako- 
niec włościanie majątków obywatelskich niemogliby przechodzić na grunta 
skarbowe, a to ponieważ: 1) rząd swoim włościanom wolności opuszczania 
obszczcstwa nie daje; 2) chociażby nawet włościanin rządowy miał tę wol­
ność, toby obywatele nie mogli wytrzymać konkurencyi, gdyż rząd mając 
wiele ziemi, może takową na daleko korzystniejszych warunkach dla włościan 
wypuszczać aniżeli obywatele. Ogłoszenie usamowołnienia mogłoby od 1. S ty ­
cznia 1861 nastąpić, czasu tego potrzebują obywatele do zaopatrzenia sig w in­
wentarze robocze, sprzgty gospodarskie, kapitał obrotowy itp. Czas ten ró­
wnież mógłby użytym być na uregulowanie podatku z ziemi, domów itp. za­
miast kapitacyi i uregulowania hipotek na wzór Król. Polskiego a długów ban­
kowych i prykazowych ju ż  nie z dusz ale z ziemi; gdyż przy tych zmianach 
potrzeba kredytu bardzo sig powiększy, a możliwość przy istniejącym po­
rządku zmniejszy.

Druga część zadania, tj. przejście włościan na właścicieli ziemskich, wię­
cej wymaga czasu, poświęcenia ze strony obywateli, opieki i pomocy ze 
strony rządu. Od ogłoszenia usamowołnienia, włościanie używaliby, prócz 
poprzednich zastrzeżeń, praw jakich używają obecnie w Król. Polskicm, tj. 
zamieszkiwaliby na gruncie obywatelskim na mocy dobrowolnej umowy i stan 
ten uważany za stan przejścia trw ałby lat 12, któreby następnym sposobem
zajęte były. , . .

Po trzech latach od ogłoszenia usamowołnienia, a zatem o. od teraźniej­
szego momentu, majątki wszystkie powinny być pomierzone i uregulowane. 
Szachownice pousuwane, tak aby każden był w swoich granicach. Bardzo 
byłoby do życzenia, aby ucząstki włościańskie sposobem kolonizacyjnym w y ­
dzielane były, a to dla tego, źe tym sposobem łatwiejby się gospodarstwo 
rolne podniosło, i włościanin mając cały swój majątek w jednym obrębie, le­
piej pojmie myśl własności, innem okiem na ucząstek patrzeć będzie, i z wię­
kszą będzie pracował ochotą, aby tenże stał się jego zupełną własnością. Mysi 
najwyższa wykupu osad przez włościan, w duchu przeciwnym i opiekuńczym 
dla obywateli powzięta, aby włościan do ziemi na której wzrośli, nowem wę­
złem przywiązać, jest w tym momencie do wykonania trudna. Materyalnie dla 
te^o, że majątki w bardzo malej liczbie uregulowane, są powiększej części 
w°szachowuicach i działaniach, a to nietylko grunta dworskie z włościańskiemi 
do jednego obywatela należące ale i posiadłości kilku obywateli razem. Dla 
te^o wydzielenie osad, nieprzenosząc wsi całej na inne miejsce, jest teraz przed 
regulacyą i rozgraniczeniem prawie niepodobnem, Moralnie wykup osad uwa­
żany z jednej strony za przymusowe wywłaszczenie, z drugiej za kupno ró ­
wnież przymusowe, jest stronom obydwom nieprzyjemny i uciążliwy, a po­
mijając niedogodności wynikające dla obywateli powiem tylko, że dla włościan 
zamożniejszych, pracowitych, chcących pozostać na ucząstkach przez nich 
uprawianych, wykup niepotrzebny, gdyż zostając na ucząstku mają używal­
ność chaty, zabudowań gospodarskich i ogrodów. Dla ubogich, którzy przy 
gospodarce utrzymać sig nie mogli, wykup tem bardziej niemożliwy. Natych­
miastowe wprowadzenie tego środka, bardzoby stosunek obywateli i włościan 
draźniicym uczynił, bez jakiejbądź dla którejkolwiek strony korzyści.

Nie mało znaczącą osadę ale cały swój uczgstck powinien włościanin na­
b y ć 1) ,  a to nie przymusowo lecz z dobrej woli, a takby się i chęciom rządu 
zadość uczyniło i uniknęłoby sig środka arbitralnego. Komiteta powiatowe 
ustanowione będą, które w przeciągu dwóch lat następnych wszystkie spory, 
z rozgraniczenia, zamiany gruntów i t. p. wynikające rozstrzygać będą, a nie­
rozstrzygnięte pod ostateczną decyzyg komitetu gubernsbiego oddadzą. Zosta­
wiając na zakończenie wszystkich sporów w komitecie gubernskim jeszcze rok 
jeden, dochodzimy do lat sześciu od ustanowienia włościan, ci juz  i do dru­
gich powiatów przechodzić mogą a majątki wszystkie są uregulowane bez spo­
rów  grunta włościańskie od dworskich rozgraniczone. Dotychczas włościanie 
zamieszkiwali na gruntach obywatelskich na mocy dobrowolnej umowy, płacąc 
za najem ziemi pieniądzmi lub robocizną, teraz przejść należy do oczynszowa- 
nia, także dobrowolnego z początku, ale jednakże z obowiązkiem oczynszo- 
wania wszystkich ucząstków włościańskich w przeciągu lat trzech. Mowi się 
tu  tylko o ucząstkach gospodarskich, truduo jest bowiem obrocie na czynsze, 
któreby nigdy płacone nie były, robociznę ogrodników i komornic, z chaty 
i ogrodu. Gospodarze osiedli i oczynszowani stanowiliby gminy solidarne. Do 
tei°solidarności, biednych włościan, ogrodników i t. p. , przypuszczać nie po­
dobna, dla tego, że solidarność jaka być powinna, przez lud nasz w ogolę po­
jętą jeszcze nie jest, a zaprowadzając takową jedmby tylko dla drugich byli 
ciężarem. Ziemi u nas pod ucząstki włościańskie nigdy me brakło, a w yro ­
bnicy parobcy i komorniki, powstali można śmiało twierdzić, z lenistwa i złego 
prowadzenia sig. Każden obywatel gotów był dawniej jak najwięcej na swoim 
gruncie obsadzać gospodarzy, jeśli tego nie czynił to dla tego tylko ze o lu­
dziach, którychby mógł osadzić dobrze tuszyć nie mógł. i  utaj jeszcze jest 
jeden powód bardzo ważny przeciwko wykupowi na własność jednej osady, 
ale pochodzi on z charakteru ludzkiego w ogóle skłonnego do lenistwa, a szcze­
gólniej naszego ludu prostego, któren przenosi szczęście próżno wania nad wszel­
kie inne. Mając jakikolwiek byt zapewniony, z chaty i ogrodu chociaż najnę­
dzniejszy, nie mając żadnej potrzeby polepszenia bytu materyalnego na wzór 
włościan zagranicznych a nawet i niektórych gubermi wielkorosyjskich, prze­
łoży zawsze jeźli będzie miał w ybór,  próżnowanie w chacie, lub trudnienie 
sie chwilowe jaką pracą, transportem lub t# p. dla żyda najczęściej, nad upra- 
wianie roli. Zresztą przy oczynszowaniu a później i wykupieniu gruntów 
włościańskich, ogrodnicy, wyrobnicy i t. p. będą potrzebni, z nich to parobcy

i )  M yśl w yk u p ien ia  osad na w ła sn o ść  b y ła  tam że p o w z ię ta , z ob aw y aby o b yw a­
te le  nad aw szy w o ln ość  w łościan om  ci ostatn i nie pozostali zupełn ie bez opieki, b ecz
i  tutaj środek ten nie odpowiada e e lo w i ,  a lbow iem  w łościan in  m ożn iejszy , który będzie  
w  stanie w yk u p ić  osadę i tak opieki nie p o trzeb o w a ł, a biedni w yp łac ie  w artości osady  
nie będą w s t a n ie ;  d ozw olan ie  im z drugiej stron y  z rozporządzenia rządu zajm ow ać  
ogrod y  i o sa d y  płacąc jed y n ie  procent od oznaczonej w artości je s t  środkiem  arbitral­
nym  , i z krzyw dą o b y w a te la , dla tego , źe inną zupełn ie  ma w artość osada k ied y  na 
nićj siedzi r o ln y  gospodarz, inną zn o w u  k iedy ją  zajm uje w yrob n ik . Jedna ty lk o  d o ­
b row olna um ow a m oże do skutków  szczęś liw y ch  doprow adzić, (za p ośred n ictw em  ob y­
w atelsk ich  k om itetów  i in tcrw en cyą  rządu w  razie sp orów  lub n ad u żyć).

będą do służby folwarcznej lub zamożniejszych gospodarzy, z nich ludzie naj­
mujący się do sprzętu siana, zboża, kartofli.
i . Kwestye, zachodzić mogące przy oczynszowaniu komitetu powiatowego 
ad hoc, rozstrzygać będą a nie rozstrzygać będą, a nierozstrzygnięte, pod 
ostateczną decyzyą komitetów gubernskich oddadzą, na jaką to czynność po­
święca się rok dziesiąty od usamowołnienia włościan. Po upływie tych dzie­
sięciu lat, majątki są dostatecznie uregulowane, mają ludność stałą osiadłą, 
która weszła w zwyczaj płacenia czynszu a nie oglądania sig na odrodek i mają 
ludność nie stałą, ale zapewniającą możność uprawy gruntów folwarcznych, 
prawdziwa wartość gruntów pod włościanami wyświecona , również jak i inne 
korzyści i dogodności jakie włościanie z majątku obywatelskiego mieć mogą.

Tutaj kończy sig dla obywateli możliwość zrobienia kroku naprzód o wła­
snych silach, i konieczna jest pomoc, a przynajmniej zezwolenie i opieka rządu. 
T rzy  sposoby mamy dla okupienia oczynszowanych ucząstkowanych włościań­
skich, na własność dla tychże włościan.

Pierwszy, wykupienie wprost przez rząd papierami umarzająeemi w la­
tach 2 8 —33. Papiery te przyjmowane a lp a r i  w spłatach rządowi, bankom 
prykazowi. W  majątkach obciążonych długiem prykazowym, dług ten na­
przód sig strąca, takim sposobem obywatel ma kapitał, którego procent w y­
równywa kwocie pobieranych czynszów. Włościanie płacąc też same czynsze 
już  amortyzują kapitał i stają sig właścicielami, stopniowo uczą sig cenić wła­
sność bo na nią pracują, a rząd na żadną nie wystawiony stratę. Drugi spo­
sób byłby taki sam wykup przez istniejące banki i prykazy.

Trzeci,  zezwolenie rządu na założenie po guberniach, albo w kilku guber­
niach mający mniej więcej też same stosunki oby wateli, do właścian i gruntów, 
razem, banku na wzór towarzystwa kredyt, ziemskiego w Królestwie Polskiem, 
mogłyby płacić długi prykazowe. Bank taki mógłby wyprowadzonym być po 
pierwszych trzech latach od usamowołnienia włościan zaraz po wprowadzeniu 
hipotek; takim sposobem siedm lat później, byłaby możność przystąpienia do 
stopniowego wykupu ucząstków włościańskich. Tylko dla pewności, obywa­
tele powinniby przynajmniej do połowy czasu potrzebnego do amortyzacyi, 
ręczyć solidarnie z gospodarzami za płacenie czynszów, a to dla tego, źe dając 
pożyczkę na ziemię obywatelską, tow. kredytowe nie przewyższa nigdy po­
łowy wartości majątku, a w razie wykupu gruntów włościańskich dawałaby 
całą wartość.

Pierwszym z tych trzech sposobów, trudności byłyby najprgdej i najła­
twiej usunięte. Rząd wyświadczając w pieczołowitości swojej wielkie dla kraju 
dobrodziejstwo, nie wystawiając sig bynajmniej na jakąkolwiek stratę, roz­
strzygnąłby raz na zawsze kwestye, które, póki nie ostatzeznie rozstrzygnięte, 
mają w sobie zarodek rozdrażnienia i zawsze zagrażają dobremu bytowi ogółu. 
Nakoniec należy do rządu przeprowadzenie tego środka, dla tego, źe jeżeli oby­
watelstwo żądało usamowołnienia włościan, rząd pierwszy mówił o uwła­
szczeniu.

Komiteta powiatowe, od których tyle zależeć będzie, powinny uźyskać 
współudział wszystkich bez wyjątku obywaleli, a nikt bez przyczyny powo­
dującej prawdziwą niemożność, nie powinien sig od wyborów usuwać, lub 
przy wyborach nie być obecnym. Szczęściem byłoby, gdyby osoby wybie­
rane przez rząd były o ile można z ludźmi zamieszkałych w tym kraju lub przy­
najmniej z pomiędzy dobrze obeznanych ze stosunkami i potrzebami tego kraju. 
Władza marszałków powinna być powiększoną, komitetów powinno być dwa 
kompleta, z którychby jeden zawsze zasiadał, i księgi z protokółami każdej se- 
sy i,  każdego głosu powinny być zaprowadzowe. Przy kaźdera komitecie byłby 
komisarz rządowy i wybieralny przedstawiciel interesu włościańskiego. Sądy 
w kwcstyach spornych powinny być publiczne, obrona mówiona dozwolona. 
W  przypadku niemożności z powodu braku funduszów którego oby walela do 
przeprowadzenia pomiarów, na co uzyskane być musi świadectwo komitetu, 
rząd przeznaczy komornika ze swojej strony. Jeżeli zaś nie z przyczyny nie­
możności ale dla braku cbęci pomiary nie były robione, toby także komornik 
rządowy miał sobie pomiary i rozgraniczone powierzone ale już  na koszt oby­
watela.

Do oczynszowania takiźe sam porządek zaprowadzony będzie, tylko źe 
miejsce komornika zastąpi dclegacya komitetu.

Uwagi te, które lubo pobieżnie skreślone, zamieścić jednak w dzienniku 
waszym zechcecie, nie mają pretensyi być projektem wykończonym ale tylko 
myśiami do projektu. Kończę je  wiadomością, źe komitet grodzieński posta­
nowił rozdzielić całą ludność w każdym majątku na kategorye, gospodarzy 
rolnych, wyrobników, ludzi dworskich itd., a każden obywatel będzie obowią­
zany w roku po jednej ósmej części każdej kategoryi uwalniać. Zdaje mi się, 
źe usamowolnieuie nie będąc skutkiem żadnej umowy, kontraktu, a raczej tylko 
będąc uznaniem prawdy, powinno nastąpić do razu, dla wszystkich, dając tylko 
obywatelom czasu trochę do przygotomania sig do tak wielkiej zmiany. Środek 
obmyślony przez komitetjest niepraktyczny, a to nie tylko pod względem czy­
stego interesu, lecz jeszcze bardziej pod względem politycznym, gdyż okaże 
z jaką niechęcią przystępują obywatele do usamowołnienia włościan i przyzna­
nia im tego, co dla wszystkich jest prawem wolności osobistej i równości w obli­
czu prawa. Cz.

$'Frtancya*
P a r y ż ,  8. Września. — I n d e p e n d a n c e  b e l g e  donosi, źe ks. Napo­

leon dokazał tego, iż wszystkie porty nad brzegiem algierskim ogłoszone będą 
portami wolnemi. Przeciw temu najmocniej i najdłużej opierał sig minister fi­
nansów.

—  Jako dowód wielkiegogrzywiązania, jakiem otaczają zobopólnie przy­
mierze z Anglią, przytaczają tg okoliczność, źe Anglia razem z Francyą prze­
ciw Madagaskarowi wystąpi, nie raniej , źe Anglia zamierza rozdać na pamią­
tkę w yprawy w Chinach medal między francuskie i angielskie wojska.

—  Co do nieszczęścia wydarzonego na kolei St. Gennain dowiadujemy 
sig, źe trzy osoby postradały życie, a 22 jest mocno ranionych. Przypadek 
ten wydarzył się przy Le Vesinet. Pociąg, odchodzący z St. Germain o godz. 
lOtej wieczorem, i jak wiadomo, z góry własnym ciężarem sig toczący, biegł 
zbyt rączo; maszynista nie zdołał go wstrzymać na miejscu w którem go zwy­
kle zatrzymywał. Gdy przedni hamulec pękł uderzył pociąg z niewypowie­
dzianą szybkością na lokomotywę, która go miała do Paryża zaciągnąć. Jcdeu



s
wagon roztrzaskał się. Urzędnik prowadzący pociąg i dwie kobiety z Paryża, 
na miejsca zostali zabici; 2 2  innych rannych zawieziono do szpitali i miejsc 
najbliższych ratunku.

Kronika miejscowa.
P o z n a ń  13. W rześnia. —  Dziś rozpoczynają się piąte roki tegoroczne 

sądu przysięgłych pod przewodnictwem dyrektora sądu powiatowego Kolbe- 
nacha i potrwają do dnia 23. bieżącego miesiąca. Spraw będzie wniesionych  
w  ogóle 20, a liczba oskarżonych w ynosi 38.. W  d. 13. W rześ. wniesioną 
będzie sprawa o namawianie do krzyoprzysięstw a, 15* W rzes. rabunek. Ib. 
W rześnia podpalenie w  zamiarze oszustwa. 17. W rześ. sfałszowanie wekslu. 
18. W rześ. zranienie, które pociągnęło śmierć za sobą; 21. W rześ. krzyw o­
przysięstwo i sfałszowanie dokumentu; 22 . W rześ. sfałszowanie monety. Po­
zostałe 12 spraw dotyczą dopełnionych ciężkich kradzieży i przechowywania
skradzionych rzeczy.

S p ó ź n io n e .  —  W  dniu 13. Lipca r. b. zasnął w  Bogu ś. p. P io t r  
C z a jk o w s k i dziedzic dóbr Łęgocina w  powiecie inow rocław skim , były ka­
pitan pułku 4go piech. lin. Smutna ta wiadomość w mojej podróży mnie do­
szła: a kiedy dotąd nikt niewspomniał o walecznym kapitanie, ja  jako dawny  
tow arzysz donoszę pozostałym , o tym  nowym  ubytku dawnych wojaków. 
Pamiętacie p. Czajkowskiego pod O strołęką, jak pod ogniem krzyżow ym  60  
dział, uprowadzał żołnierza ze zgruchotaną przez kulę armatnią nogą, która 
w isząc, niedozwalała poruszać się rannemu, oderznąwszy ją  nożem wziął 
rannego pod rękę i odw iódł na miejsce bezpieczniejsze w 16 bitwach i po­
tyczkach zawsze w  pierwszych w alczył szeregach, za co krzyż złoty otrzymał. 
Pod W olą  otrzym awszy ranę w nogę pozostał w  szpitalu, a po wyleczeniu 
przeszło rok w  niewoli, dostał uakoniec paszport do Prus zkąd był rodem. 
Odtąd w yłącznie poświęcał się gospodarstwu rolniczemu i domowym obo­
wiązkom ojca i męża. Rządny, pilny, praktyczny; znamienitego dorobił się 
majątku, bo też był takim w gospodarstwie jakim widzieliście go w  szeregach, 
zaw sze na swoim miejscu. T e kilka słów  niech będą chołdem oddanym zmar­
łem u, który ja w  imieniu waszem i mojem zarazem składam.

Parusew, dnia 11. W rześnia 1858. P- A r.

Stowarzyszenie kupieckie w Poznaniu.
Zgromadzenie dnia 11. W rześnia 1858.

ZytO (węcpel po 25  szefli) obrot mały, ceny nieponętne; na W rzesień  
Październik 41 pien., \  list., na Październik Listopad 4 1 f  pień., 4 2  list., na
Listopad Grudzień 42£  pien., f  list. _

Okowita (beczka po 9600 § Trallesa) przy nieco polepszonej cenie, mało 
odeszło: w  miejscu (bez beczki) 15^-— (z beczką) na W rzesień 15g- pien., na 
4- list., na Październik 15£ pien., f  list., na Październik Listopad 1 5 | pien., 
4  list.

Wiadomości liamllowe.
B e r l in ,  11. W rześnia.

Pszenica 6 6 — 87 tal.
Zyto 4 4 4 - 4 4 1  tal., na W rzesień Paźdz. 44 * — 4 4 £ - 4 4 £  tal., na Pazdz. 

Listopad 4 4 |— 4 5 — 4 4 |  tal., na Listopad Grudzień 4 6 —4 5 |  ta l., na Kwiecień 
Maj 4 8 —* tal.

Jęczmień 4 2 — 47 tal.
Owies 2 9 — 35 tal. .
Olej rzepiowy 15* tal., na W rzesień Październik 15 tal., na ł azdziermk 

Listopad 15^— |  tal., na Listopad Grudzień 15* tal., na Kwiecień Maj 15* tal. 
Olej palmowy 13* tal. , .
Okowita 185- tal., na W rzesień Październik 1 8 * — j — ■% tal., na 1 azdzier- 

nik Listopad 1 8 |— f  tal., na Listopad Grudzień 1 8 | — |  tal., na Kwiecień Maj 
20  tal.

S z c z e c i n ,  11. W rześnia.
Pszenica 7 0 — 72 tal., na wiosnę 7 4  tal.
Zyto 424  tal., na W rzesień  Październik 4 2 |  tal., na Październik L istopad

43  tal., na wiosnę 46*  tal. ,
Olej rzepiowy 1 4 ^ — 14— 4 tal., na W rzesień Październik 1 4 |ta l .  
Okowita 1 9 j  proc., na W rzesień i W rzesień Październik 19* proc., na

wiosnę 18*  proc. . ,
G d a ń s k , 11. W rześnia. — Pierwsza połowa tygodnia była dżdżysta, 

nawet ulewna z silnemi grzmotami, a w okolicy Gdańska było kilka pożarów  
od pioruna. Ostatnie cztery dni mieliśmy najpiękniejszej pogody. Dni gorące, 
a jednak na porę roku noce wcale niechłodne. Ł ąki, pastwiska i koniczyny
bardzo się podniosły.   ,

Toruń przebyło: pszenicy szefli 3 3 ,4 2 0 , żyta 9 4 2 0 , grochu 40S0, rze­
paku 1500. Belek sosnowych 6 2 3 2 , dębow ych 101, opału 314. Konopi 
cetn. 309.

W oda z 1' 1“ podniosła się do 1' 2".
Targi angielskie żadnego nicprzedstawiały ożyw ienia, a ceny najmniej­

szej nieuległy zmianie. Żniwa w  Anglii skończone dały co do ilości wypadek

średni, co do gatunku bardzo rozmaity. Młynarze i piekarze niechętnie świeże 
ziarno biorą, zeszłorocznemu dając pierwszeństwo. W  Szkocyi i Irlandyi 
źuiwa jeszcze są w biegu; ale wypadek co do obfitości i kondycyj będzie naj­
w yżej średni; zapasów śpichrzowych niema. Londyn i wielkie miasta żyją  
z dnia na dzień już powiększej części św ieżym  zbiorem; a zupełny tylko brak 
spekulacyi utrzymuje handel w odrętwieniu.

W e Francyi w  ostatnich czasach targi się wzmocniły i na wszystkich g łó ­
wnych punktach ceny przybierać zaczęły.

W  Holandyi ostatnie notowania przyniosły małe podw yższenie; w Bel­
g ii, Hamburgu i niemieckich portach żadnego dotąd ruchu.

Stan obecny anormalny długo utrzymać się niemoźe. Zapasy śpichrzowe 
w całej Anglii są szczupłe, dow ozy mierne, a i na takowe dalej Anglicy liczyć 
pie m ogą, bo zbiór pszenicy w środkowych Niem czech, Królestwie i R osyi 
niewiele na eksport dostarczy.

Odesa żadnych prawie niema zasobów, a i z Ameryki wśród sprzecznych 
doniesień coraz widoczniej, źe albo mało, albo może i nic wcale nie przybę­
dzie. W  takiem położeniu rzeczy jest prawie niepodobnem, aby ceny nie w e­
szły do lepszego peryodu. Anglia nigdy własnem zbożem nie obeszła się 
i ogromne całego świata dow ozy spotrzebowała; a w tym roku przy słabym  
dowozie z Ameryki i Europy tylko wyźszem i cenami zboże przyciągnąć zdoła.

W ażnym  jest dziś wypadkiem, źe się w  Gdańsku nic prawie na eksport 
do Anglii nie kupuje, a cały odbyt idzie na zaspokojenie potrzeb konsumcyi 
szląskiej, saskiej, nadreńskiej. W  tym tygodniu kupiono na rachunek Prus 
wschodnich znaczną partyę w yborow ego ziarna.

Na naszej giełdzie niebyło ruchu, a całotygodniow y obrot wynosi 320  
łaszlów  czyli 19 ,200  szefli pszenicy, 13 ,560  ży ta , 4 6 2 0  jęczm ienia, 720  rze­
paku. Spekulanci nie wchodzili w  iateresa, a tylko na wewnętrzną lub sąsie­
dnią konsumcyę mała partya po targu uporczyw ym  wszakże bez zmiany w  ce­
nie odchodziły. Próby świeżej pszenicy albo są nadzwyczajnej piękności, lub 
też nędzne porosłe. Środka prawie niema. Ż yto św ieże piękne wozem i ob­
ficie przybyw a na sprzedaż.

Płacono za szefel beri. wagi pruskiej 
Pszenicy 8 9 — 91

9 3 - 9 4
91
78

Tal .
2
2
1
1

sgr.
13
26
20
20

fen.
4

Tal.  sgr. fen.
2  15 -
3 -  -
1 21 6
1 2 4  -
3 25  -

ł !  
13"ł4  ti 
5

8
» 9*  »
* 6 |  -  

7 0  tal, 
8 *  sgr. 

11 4 0  tal. 
4 2  »

Z yta
Jęczmienia
Rzepiu
K oniczyny czerwonćj cetnar 14 tal.
Spirytus 16 tal.

Drzewa sprzedano:
20 0 0  murłat 31' po 5 *  sgr.
1000 belek 30' “

9 0 0  » 30'
2 0 0  » 26'

1200  okrąglaków  
3 0 0  planconów po 

5 kop bali korona 
5 0  » pipówek 

Kursa zam ian: Londyn 201* . Hamburg 45. Amsterdam 102.
Aleksander Makowski cf Comp.

Przybyli do Poznania 12. Września.
B A Z A R :  Czajkowski z Tuczna,  Swinarski z Radzynia, Rekowski z Koszut, Rogaliń­

ska z Cerekwicy,  Radzimińska z Zdziechowic.
P O D  C Z A R N Y M  O R Ł E M  : W ajewski z Grokziska, Drzeński z Boźejewa.
H O T E L  P A R Y Z K I : S tahr z Zielonki, Chełmicki z Maniewa,
H O T E L  K R U G A :  A rn d t  z W rocławia ,  Blum z T om yś la .

Z d n ia  13. W r z e ś n ia .
B A Z A R :  Sawicka z Rybna, Radoński z Siekierek,  Lossow z Boruszyna, W ilkoński 

z Krajewic, Markiewicz z Staroźyna, Łaszczewski z Jeżew a.
H O T E L  D R E Z D E Ń S K I  M Y L 1 U S A :  V ersen  z Berlina,  hr. Garczyński z Drezna, 

hr. Kwilecki z W róblewa, W ęs iersk i  z Słupi. Bayer z Gołęczewa, Sper ling z K i-  
kowa, v. Barnekow z Magdeburga, Bolke z Rakot, Lange z Magdeburga,  Sternberg 
z E .berfeldu.

H O T E L  R Z Y M S K I  B U S C H A :  Dobrzycki z Baborowa, Jasińska z Michałczy, Bans 
delow z Latalic, W aise z Szczecina, Mathei z F imbeck, W ag n er  z Luxemburga,  
Schmidt z Magdeburga, Michelscn z Rogoźna.

H O T E L  D U  N O R O :  hr. Miączyński z Pawłowa, Zakrzewski z Baranowa, Klobus 
kowski z Polski, Skarżyński  z Sokolnik, v. Kolbenach z Kościana, Cohn z Pleszewa 
W olff  i Uirschberg z Berlina.  9

O E H M I G A  H O T E L  F R A N C U S K I :  P ruscy  z P ieruszyc, Meissner z Bogdanowa* 
Łakomieki z Lubinia, Budziszewski z Czachorowa, Burghardt  z W ęglewa, Seho-  
dler z Działynia, Meissner z Sierakowa, Paasch z W rześn i ,  Nagel z ETankfurtu 
nad Odrą, W olm ann z Śremu, W eidener  z Neustadt-Eberswaldc.

P O D  C Z A R N Y M  O R Ł E M :  Alkiewicz z Czerniejewa, Grabowski z Uchorowa, Cie- 
mierski z Biechowa, Poklatecki z Pierzysk, Klemke z Podobna.

H O T E L  P A R Y Z K I :  Meisner z Niemierzyc, Kierski z Białążyna,  Skoraszewskiz Bli- 
źyc, Jagodziński z Stępocina.

H O T E L  B U D  W I G A : Goldmann z Fo rdonu ,  Landsberg z Kościana, Silber  z Dusznik, 
Durecki z Posadowa, Nathan z Krotoszyna.

POD W IELKIM  DĘBEM : Weyl z Londynu.

Na duiu 10. b. m. przeniosła się do wieczno­
ści, M a r y a  z ś t a n o w s k i c h  Ł a w i c k a ,  o 
czem krewnym i przyjaciołom stroskani mąż 
oraz brat zmarłej donoszą.

O s t r ó w .  J. Ł a w i c k i .
A d a m  S t a u o w s k i .

Księgarnia N. K am ieńskiego i Spółki W  Pozna­
niu odebrała i poleca:
W olne żarty, świstki hum orystyczno-artystyczne, 

zebrane przez bocianów polskich. Serya T a i. sgr. 
II. Cena .  ......................................................  2  15

Tul, S rg ,
Syrokom la, W iejscy  politycy. Komedy a

w 3ch aktach wierszem. C e n a ..................  1 5
Rejten, »Tak było u nas.« Powieść z rę-

kopismu pana W ady. C e n a ...................... 1 20
Nasze dzieci. Pow ieść przez autora »Kło-

potów starego komendanta. 2  tomy. Cena 2 25  
Drobiazgi powieściowe przez tegoż. 2  tomy 2  25  
Dziecię niedoli, dziecię próżności, 2  tomy 2  7*  
Listy Cześnikiewicza do Marszkałka. Cena 1 20  
Hugonoci, opera w 5ciu aktach. Cena . . .  —  12*  
Dłuźniewski W .,  Paweł Łodzią Kubowicz 

i Scholastyk i Szew c. Dwie gaw ędy przez

W . Dłuźniewskiego. C e n a .........................
Zbiorek wierszy i w ierszyków  Wiktora

Dłuźniewskiego. C e n a .........................
Kalejdoskop życia przez Jana z nad Bere­

zyny. C e n a ......................................................
Ludzie prości, szkic obyczajow y przez J,

Laskarysa. Cena..................... ........................
Zródlo wiadomości przez starego przyja­

ciela dzieci. C e n a ....................................... ...
Obrazki dla dzieci, zdjęte z rzeczywistości, 

skreślone przez Z. Scistow ską, z 4  ry ­
cinami. C ena.....................................................

T a l, S g r. 

-  10

-  25  

1 _
-  25

-  25

1 __



S P R Z E D A Z  KONIECZNA. 
K r ó l e w s k i  S ą d  p o w i a t o w y  w  R o g o ź n i e ,  

w ydzia ł  I.
Z  nieruchomości do J a n a  L e o p o l d a  B r a c h a ,  

m łynarza należącej, w  mies'cie pod Nrera 1 1 5 /4 5 5 .  
położonej, składającej się z młyna wodnego i fol­
w a rk u ,  oszacowanej na 2 3 ,294  Tal. 10 Sgr.  wedle 
tax y ,  mogącej b yć  przejrzanej w raz z wykazem hy -  
potecznym i warunkami w  R egistra turze, §  z całej 
nieruchomos'ci, mają być d n i a  22.  L i s t o p a d a  1858. 
p rzed  południem o godzinie 11. tej w  miejscu zw y ­
kłem posiedzeń sądowych sprzedane.

W ierzyciele, żądający zaspokojenia swego ze sza­
cunku kupna co do wierzytelności niewykazującej 
się z księgi hypotecznej, winni takow ą podać do 
S ą d u  subhastacyjnego.

Z pobytu  swego nieznajomi wierzyciele A d o l f  
W i l h e l  m B e y e r  z R o g o ź n a ,  rodzeństwo K a ­
r o l  i E m i l i a  A l b r e c h t  i sukcessorowie kupca 
J ó z e f a  K a r o ,  zapozyw ają  się ninicjszem publi­
cznie. R o g o ź n o ,  dnia 31. Marca 1858.

~ O B W IE S Z C Z E N IE .
W  dobrach do majętności L ę d n o g ó r s k i ć j ,  w 

powiecie G n i e ź n i e ń s k i m  położonej, należących:
a. M o r a c z e w i o  i C z ł o p a c h  ( C z ł o p k a c b )
b. I m i e l n i e  i I m i e l i n k u ,  i
c. N o w e j  w s i  L ę d n o g ó r s k i e j ,

została ren ta ,  k tórą  gospodarze tameczni DomiDio 
opłacali, kapitałem 13 ,250  T a la ró w  w  listach ren­
tow ych  okupiona.

Stosownie do §. 111. u s taw y  abluicyjnćj z dnia 
2 .  Marca 1850  uwiadamiają się ninicjszem o tćmźo 
skupieniu niewiadomi z pobytu  swego wierzyciele 
realni uprawnionej majętności Lędnogórskiej resp. 
ich spadkobiercy lub cessyonaryusze albo następcy 
p raw n i,  to je s t :

1) I g n a c y  W i l k o ń s k i  i małżonka jego Z o f i a  
z K i e r s k i c h ,  w przó dy  zamężna M i a s k o -  
w s k a ,  co da  summy pod  ru b ry k ą  111. Nrera 
3 , 4  i 6. zaintabulowanćj,

2) M e y e r  N a t h a n  M a m r o t h ,  co do summy 
rubr.  III. Nr. 6. zaintabulowanćj,

3) W o l f f  L e y s e r  w  P o z n a n i u ,  co do summ 
rubr .  III. Nr. 7, 8, 14, 15 i IG zaintabulowa- 
n ych ,

4 )  E l i a s  I l i r s c h ,  krawiec w P o z n a n i u  c o d o  
sum my rubr .  III Nr. 11 zaintabulowanćj,

5 )  T e o d o r  Ż u p a ń s k i ,  handlerz wina w  P o ­
znaniu co do summy pod rubr .  III. Nr. 12. za- 
in tabulowanej,

G) M i c h a ł  P o t c c k i ,  handlerz wina w  G n i e ­
ź n i e  co do summy pod rub r .  III. Nr. 13. zain­
tabulowanćj ,

7) A l e k s a n d e r  L u t o m s k i  co do summy rub. 
III. Nr. 18. zaintabulowanćj,

8) Z y g m u n t  L a n z e r t  co do sum m y pod rubr .  
III. Nr. 19. i 20. zaintabulowanćj,

9) A n n a  z M i a s k o w s k i c h  zamężna M i a s k o -  
w s k a ,  co do sum m y rubr .  111. Nr. 21. zaiuta- 
bulowanej,

10) A n g e l a  z M i a s k o w s k i c h  zamężna B r z e -  
ż a ń s k a ,  co do sum m y pod rubr. 111. Nr. 22. 
zaintabulowanćj,

11) P c t r o n e l l a  z K o s i ń s k i c h  owdowiała M i a -  
s k o w s k a ,  co do sum m y pod rubr .  111. Nrem 
23  i 24  zaintabulowanćj i

12) A u g u s t a  R o g a l i ń s k a  Panna w  N a r a m o ­
w i c a c h ,  co do summy pod rubr .  III. Nrem 26 
zaintabulowanćj

w raz  z prowizyami od tychże  summ —  aby p raw  
swoich dopilnować mogli z ostrzeżeniem, iż gd y b y  
się z pretensyami swemi i wnioskami w  przeciągu 
sześciu tygodni u podpisanej W ła d z y  piśmiennie nie 
zgłosil i, p raw a swe do skupionej ren ty  respective 
kapitału abluicyjncgo utrącą i renty  w księdze h y p o ­
tecznej odpisane zostaną.

P o z n a ń ,  dnia 28. Sierpnia 1858.
K r ó l e w s k a  K o m m i s s y a  Ge n e r a l n a  

w  W.  X i ę s t w i e  P o z n a ń s k i e m .

OGŁOSZENIE.
Dnia 29. Września r. b. przed południem 

o godzinie 8ej będą, przedane na tutejszym 
rynku 54 konie stawione od powiatu 
S r e m s k i e g o  do wielkiej rewii najwię­
cej dającemu za natychmiastową zapłatę; 
mających chęć do kupienia się niniejszem 
zaprasza.

Srem, dnia 20 Sierpnia 1858. 
K r ó l e w s k i  Ra dz c a  Ziemiańsk i .

Za udział nader szczery i przychylny', okazany 
p rzy  pogrzebie ojca naszego A u g u s t a  W i l h e l m a  
N e h r i n g a ,  dziedzica dóbr i porucznika za s łużb . ,  
odbytego wczoraj w S o k o l n i k a c h ,  składamy 
wszystkim szanow nym  sąsiadom i przyjaciołom 
zmarłego, najczulsze i najserdeczniejsze podzięko­
wanie. W r z e ś n i a ,  dnia 10. W rześnia  1858. 

J o a n n a  M a t t h e s i u s  z domu N e h r i n g  
jako córka,

Aptekarz T .  M a t t h e s i u s ,  jako  zięć.

Największe składa podzięki wszystkim tyra ,  któ­
rzy  na dniu 9. m. b. przytomnością sw oją  zaszczy­
cić raczyli zwłoki najukochańszego ojca A u g u s t a  
W i l h e l m a  N e h r i n g a ,  dziedzica byłego w  S o ­
k o l n i k a c h  pod W r z e ś n i ą ,  familia zmarłego. 

S o k o l n i k i ,  dnia 10. W rześnia  1858.

Nauczyciel domow y zdolny udzielać Iekcye na 
fortepianie i przysposobić elewów do quarty ,  znaj­
dzie pomieszczenie na wsi. — Gdzie? Odpowie się 
na zapytanie listowne pod adressem: JE . iB .  w  
G r o d z i s k u  poste restante.

K andydat filologii szuka miejsca od 8 w. Michała 
jako  nauczyciel domowy. Bliższych wiadomości u- 
dzieli E x pedycya  tej gazety.

W ieś  szlachecka P a r w s e w o  w raz  z  folwar­
kiem P a r n s e w e h  i W y g o d a ,  ł  mili 
od szosy p o z n a ń s k o  - w a r s z a w s k i  ej położona, 
około 265 0  mórg rozległości wraz inci. lasem 6 50  
m órg  liczącym; jest z wolnej ręki do sprzedania 
z zaliczką około trzydziestu parę tysięcy T a la rów , 
a k tóra  może być  jeszcze stosownie do solidarności 
kupującego znacznie zmniejszoną, reszta summ ma­
łoletnich zostaje na gruncie NB. w raz z summą 
23 ,925  Tal. towarz. kredyt, ziemskiego, z k tó rć j  ju ź  
umorzonego kapitału jes t  11,104 Tal. 2 4  Sgr. 4  Fen. 
Las prócz zagajów, składa się ze starego drzewa 
dębowego i grabowego, w  połowie potem brzeziny 
i o lszyny w znacznćj ilości, —  Bliższych wiadomo­
ści udzieli na miejscu Dominium P a m s C W O  
pod S t r z a ł k o w e m  powiat Wrzesiński.

Parusew , dnia 10. W rześn ia  1858.
M rsgz top&rsk i.

D otychczasowy kura tor massy Ł u k o m s k i c h .

Otworzenie handlu.
Wysokiej szlachcie i szanownej publi­

czności uprzejmie donoszę, iż otworzyłem 
ftmMleljfg galanteryjny i m alerya- 
*»>*> p iś m ie n n y c h  n\ Signing  A r . 
« 5 S . w  domu księgarza Pana Ż u p a ń s k i c g o .  O 
łaskawe względy upraszam.

C*. W , MŁoMsch u iie r .

p i

C z a r n y  z e la z n y  ( M a s t i x )  
M it  j e s t  znów  do nabycia

w Handlu farb Adolfa Ascli, 
Zamkowa ulica 5.

Olej z słonecznika, (Solar - Oel)
w raz  z lampami do tegoż nrządzonem i, mamy na składzie, i sprzedajemy kwartę oleju z słonecznika po 
9  Sgr.  Możemy także k a ż d ą  J a s s a p ę  <1© p o s i a w a s i i a  urządzić z małą zmianą do oleju sło­

necznikowego. Lampy z moderatorem i do posnwaaia mamy w najnowszych kształtach
i po najmierniejszyeh ccuaeh  w  licznym doborze.

Wiifieim Mrmiilmi #  Miem,
Poznań, narożnik Rynku i ulicy NowejlNr. 71. 

fabryka lamp i tow arów  metalowych. Reprezentanci tow arzys tw a Karola Christofie i Spółki w P a ry żu
dla prowincyi Poznańskićj.

Znaczny zapas gotowych pieców w  rozmaitych 
kolorach mćj własnej fabryk i,  polecam W ysokiej 
i Szanownej Publiczności. Zarazem podejmuję sta­
wianie kuchni angielskich i urządzenia pieców do 
palenia koksem. 1 \  * $ a c k < f n c s l i i ,

Garncarz za Ś ty m  Marcinem Nr. 37.

Zamówienia na jf e y © 8 * w e j* l il  wszelkiego ro ­
dzaju , p rzyjm uje

M e r n h a r d i ,  optyk w P o z n a n i u ,  
przy  Berlińskiej ulicy pod Nr. 13.

Towary z bielnika
do Nr. włącznie nadeszły.

M anS&rowiczJ przy  R y n ku  65.

P od  Nr. 29. Berlińskiej ulicy jest do wynajęcia 
od 1. Października r. b. ls z e  p ię tro ,  składające się 
z sali i 5  pokoi, wraz z s ta jn ą  i w ozownią , albo teź 
mniejsze pomieszkanie na parterze.

® f p s M O M O
idąc Garbarami do Szeląga sznur  k o r a l i  wielkich 
z zameczkiem i krzyżykiem złotym z poi. napisami. 
Kto uczciwy znalazł raczy oddać w handlu j f f l ,  
M a m ie ń s k ie y o  W  Bazarze za dobrą na­
grodę.

Najlepszy rzepiowy parę razy  c z y s z c z o n y  
O l Ć J  do palenia po 5 Sgr. funt poleca

A . M e m u s. 

Wschodnio-Indyjskic
okazale Ananasy

są do nabycia w  cukierni
A n to n ie g o  P r e v o s te g o ,

w R y n k u  Nr. 6.

Dojrzale winogrona z ffSotio/CWSg, w  ko­
szykach po 4  funty, po 10 S gr . ,  są codziennie do 
nabycia pod Nr. 3. ulicy Mlyńskićj.

Kurs giełdy berlińskiej.

D nia  1 1 . W rz e ś n ia  1858
S to ­
pa

pCt.

N a p r k u ra n t
p ap ie­
ram i.

go tow i­
zna.

P o ży czk a  rz ą d o w a  d o b ro w o ln a  . . . . U 1011 -
d ito  . . . . ii —- 1011
d ito  z ro k u  1856. . . . H — 1011
d ito  z ro k u  1853 . . . . 4 96

O blig i d łu g u  s k a r b o w e g o ........................ 3 j — 8 5 1
d ito  M arch ii E lek to ra ln e j i N o w e j. 3 ł — 8 1 1
d ito  m ia s ta  B e r l i n a ................................ 101* ___

d ito  d ito  .................... .... 3 ł 83  £ ____

L is ty  z as taw n e  M arch ii E le k t,  i N ow ej 31 8 5 1 ---
d ito  P ru s  W s c h o d n ic h . . . 3.) — 8 3 1
d ito  P o m o r s k ie ........................ 3$ — 8 5 1
d ito  d ito  ........................ ii —
d ito  W . X. P o zuańsk iego  . 4 ____ 99 1
d ito  W . X . P ozn . (n o w e ) . 31 — 88
d ito  S z l ą s k i e ............................ 31 8 7 —
d ito  P r u s  Z achodnich  . . . 31 — 82 ?

B ile ty  re n to w e  P o z n a ń s k ie .................... 4 — 9 2 $
L o u i s d o r y ........................................................ — — 1091
A k ey e  k o le i Żelazn. S ta ro g r , P o zn ań sk . 4 — 90

m\ TARGOW E
dnia 13. Września 

1858 r.
w  m i e ś c i e  P o z n a n i u . tal.

od
8S r | f„ ta l.

do
j*Kr | b

Pszenicy pięknej, szefel po 16 garn. 3 _ V 3 2 6
Pszenicy średn iej............................... 2 y _ 2 10 -----

Pszenicy ordynary jne j ..................... 1 20 — 1 25
Zyta przedniego , s z e le l ................. 1 22 6 1 25
Zyta lżejszego...................................... 1 19 — 1 21 ___

Jęczmienia dużego, sz e fe l .............. 1 15 _ 1 25 -----

1 10 __ 1 20 ——

— 27 6 1 _ —

Grochu do gotowania,  szefel . . . ___ ___ _
— ---- _ _ ——

Rzep i a t o w y ...................................... 3 ----- __ 3 2 6
Rzepik l a t o w y .................................. — — - — ___ — —

Rzep zimowy...................................... — ___ __ ___ . . . —

Rzepik z im ow y............................... ___ ___ _ ___ -
Tatark i , szefel ...................................
Koniczyna cze rw ona ..............

1 10 — 1 15_
Koniczyna biała........................ — __ _
Ziemniaków, szefel. . . . _ 13 15 —

Masła , garnie . . . . 2 5 — 2 ?0
Siana , centnar , _ __
Słomy, kopa po 100 funt. w. Ż. c. ___ _ _ _ _ —

Spirytusu (beczkkl20kw.)80-<f Tral. 
dnia 11. Września ............................ 15 5 15 20
dnia 13 . » 14 20 — 15 rrl fi


